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»Idę, by walić młotem...«
28 listopada minęła czterdziesta rocznica śmierci Stanisława Wyspiańskie

go. Dzieła tego wielkiego pisarza wstrząsnęły do głębi pokoleniem, które go wy
dało. Dramat jego i poezja zapoczątkowały nową erę w  literaturze polskiej. 
I  dziś, choć oddaliliśmy się nieco od stworzonych przez Wyspiańskiego mitów 
narodowych, musimy uznać jego patronat duchowy, zwłaszcza w  teatrze. To
też wspomnienie żywota i dzieła Stanisława Wyspiańskiego jest nie martwym  
obrazkiem historii i literatury, ale wspomnieniem żywym, czegoś co trwa.

Stanisław Wyspiański na łożu śmierci

ttonisław Wyspiański jako dziecko 
sześcioletnie

Kiedy dogasającym latem 1894 
^decydował się Wyspiański, P° 
^kresie studiów i wędrówki po 
krajach Zachodu, powrócić do 
kraju, wyprzedzały go jego wła- 

słowa, przesiane do kraju: 
•.Idę, by walić młotem!“

Nie była to żadna przechwałka, 
We nauka, wyniesiona z wędró. 

po Europie. Wyspiański stu- 
piękno w jego najczystszych 

— gotycka smukłość
, tumy worma- 

ciasnota uli- 
norymberskie , z przyklejo

nymi do nich dumkami jak z pier 
h ik a , j  perspektywy znad pra
skich mostów, wenecka jedność 
ńieba i architektury, i wreszcie 
Paryż, w którym nasycona, a rów 
ńocześme aż niespokojna od wra 
*eń wyobraźnia zaczyna «tworzyć 
''dzje poetycko-dramatyczne, ma
jące stać się wkrótce epoką dla 
^at-ru polskiego — oto przebyty 
Szlak wyobraźni wielkiego syna 
frakowa. Wspinając się na wie.

katedry strasbursk., gdzie u 
jej szczytu wielu Polaków wypa. 
urywało wolności, udając się na 
*łhigrację do Francji i pozosta
wiając tęskne podpisy na wyso- 
k|m murze, z bólem zawoła, by za 
ńiseć to potem w swych notat. 
*&ch z podróży:1 „Jakież to pię- 
*he! Nie tak jak gdzieindziej.“ 
Mówiąc „gdzieindziej“ myślał „a

na«“ . I  taki też cel miała ta cała 
jego wędrówka; ufny swej parnię 
ci poety i wizjonera zapamięty
wał pospiesznie, a mimo to dogłę 
bnie wszystkie szczegóły piękna, 
tak hojnie rozsypane ręką ludz. 
ką w miastach Zachodu, by je 
odtworzyć w Ojczyźnie, pokazać 
narodowi, uczyć go nowych pro. 
porcji i nowych tęsknot. Uczył się 
ponadto pilnie tragedii greckiej, 
badał jej echa w nowoczesnym 
umyśle poety, filozofa, podobała 
mu się teoria Nietzschego, który 
początek jej wywiódł z muzyki

Wrócił do kraju, do Krakowa, 
w którym w roku 1869 urodził 
się z ojca artysty rzeźbiarza. Już 
za młodu żył za pan brat z wiel. 
ką Sztuką, bywał w ich domu 

I Matejko, przynosił pod pachą w 
czarnej ogromnej tece szkice, 
rozwijał je przed pałającymi o- 
ćzyma chłopca, objaśniał figury. 
Wyobraźnia Wyspiańskiego od 
młodości pracowała w kierunku 
stopienia elementów narodowych 
z elementami wiecznego i pow
szechnego piękna, za takie zaś 
u w a ża ł w  p ie rw szym  rzęd z ie  pię  
knó greckie, z niego "wyprowa
dzaj też wszystkie późniejsze po. 
mniki gotyckie. Zauważył słu
sznie Feldman, w swej „Współ, 
czesnej literaturze polskiej“ , że 
Matejko malował tylko obrazy 
historyczne, Wyspiański zaś mi
ty narodowe. Komentarz ideowy 
potrzebny do obrazów. Matejki 
wtopiony był u Wyspiańskiego w 
całość utworu. W tym sensie ma
larskie będą też utwory drama, 
tyczne.

Zaczął je pisać jeszcze w Pa
ryżu. Już tu tworzą one jedności, 
złożone z arćhitektUry-małarstwa, 
muzyki i poezji słowa. Muzyka 
Wagnera bardzo pasuje do jego 
w izji malarskich. W niej szuka 
patosu potrzebnego mu w drama 
Ole. Nie należy zresztą zapominać, 
te niektóre pierwsze utwory dra
matyczne Wyspiańskiego pomy

ślane są jako libretta operowe, 
tak silny był od początku ów 
alians z muzyką. Takim librettem 
jest „Legenda“, rzecz o wiernej

I Żyje Krakowem, w  którym Wa
i wel niepokoi historię, dla innych 
kamienną a dla wyostrzonej wyc 

1 braźni poety — burzliwą i  tętnią

„Autoportret artysty wraz z żoną", malowany w 1904 r.

Wiśle i podwawelskim Kraku. 
Krak jest tu — powiedzą później 
si komentatorzy Wyspiańskiego 
— wyobrazicielem czaru odrodzę 
nia, którego moc spowoduje przy 
wrócenie polskiej państwowości.

W „Klątw ie“ i  „Sędziach“ , 
dwóch tragediach antycznych z 
chórem, jako wyrazicielem pew. 
nej drugiej rzeczywistości ukry
tej ma scenie, ujmie nas Wy spień 
ski-artysta szczególnym opano. 
wamiem atmosfery, w  której jak 
w wacie zatapia osoby i zdarze
nia. Niepokój sceniczny jest za. 
sadniczym rysem jego talentu 
dramatycznego a i tam gdzie pa. 
nuje wszechwładnie liryzm, słu
ży on tylko jako zasłona dla nie
pokojącego tętna zdarzenia.

M om ent pogrzebu Stanisława Wyspiańskiego w Krakowie. W -głębi Sukiennice i kościół św. Wojciech
Wszystkie zdjęci» A rch . fo t. „D z ien n ika  Zachodniego ‘

cą nieustannie pod powłoką spo. 
kojnego, po austriacku zadowo. 
lonego z siebie Krakowa. Rodzi 
się w  Wyspiańskim, który jak 
niedawno Padwę, Paryż i Norym 
bergę, tak teraz znowu wytrwale 
przemierzą zaułki krakowskie, 
przystając pod kościołami i chro. 
niąc się przed gwarem ludzkim 
we wnękach wawelskich, rodzi 
się w  nim historiozof. Poeci * 
zwłaszcza romantyczni byli u nas 
prorokami, sędziami historycznej 
rzeczywistości i wizjonerami dla 
przyszłych pokoleń. Godząc w so 
bie konsekwentnie antyk i ro
mantyzm, przemierzając swym 
duchem epoki i zatrzymując się 
tylko na krótko przy zdarzeniach 
i  postaciach, które nadal świeciły 
niezmiennym światłem (taką po
stacią był dlań także Szekspir, 
o którego Hamlecie napisał ory
ginalne studium), sta je się kom. 
tynuatorem tej służby poetyckiej, 
którą wyznaje i spełnia Mickie
wicz, Słowacki i Norwid. I  tutaj 
— na przykładzie „Warszawian
k i“ i „Lelewela“ sąd Wyspiańskie 
go uznać możemy śmiało za sąd

nas współczesnych. I  my bowiem 
coraz częściej dziś występujemy 
przeciwko „szałowi grobowemu“ 
którego jeszcze jedną postacią 
były minione łata wojny i oku
pacji. Romantyzm, jaki spotka 
się w tych utworach z surowym 
osądem poety, ów romantyzm 
książkowy i rodowy, doKonal 
wielkich spustoszeń zarówno w 
dziedzinie naszych narodowych 
wojen jak i na polu polityki poi. 
s k i 6 j ,
" Jednak po tej krytyce ustroju 
psychicznego naszego narodu da
je nam Wyspiański dwa wielkie 
fragmenty duszy polskiej, _ obraz 
ówczesnej rzeczywistości i pro
gram, „Wesele“ i „Wyzwolenie“ . 
Już przedtem powiedział Wy
spiański ustami Papieża do piel
grzymki polskiej.
„Żyliście w Pysze i Durni«, 
w bezprawiu nurzając ręce, — 
zaltście zapomnieli o dusz tłumie 
zrodzonych w lichej stajence, 
zrodzonych w lichej zagrodzie, 
któreście w waszym pochodzie 
wozem tńiumfów miażdżyli..."

Ogląda się poeta na wszystkie 
warstwy narodu. Pieśń na cześć 
krzepy chłopskiej, jaką jest „We
sele“, odbiła się o mury Krako
wa echem dotąd nieznanym, rówi

spiański kołom, które go wydały, 
wśród których się wychował ale 
które obserwował czujnie Okiem 
niewdzięcznym, okiem sędzi na
rodowego.

I  „Wyzwolenie“ jest takim wiel 
kim dramatem narodowym, dra. 
matem bezruchu i budzącego się 
czynu, tylko że w „Wyzwoleriiu" 
wałka ta odbywa się na płaszczy 
źnie literackiej raczej, między 
Mickiewiczem, nawołującym do 
czynu, rewolucjonistą tęsknot 
narodowych a Mickiewiczem, mil 
ezącym strażnikiem narodowych 
grobów i pogrzebanych w tych 
grobach zapałów.

Ustawiczna walka Wyspiański« 
go o silę narodowi., o ów po mło 
dopolsku wyrażany wówczas 
czyn, nie była walką z wiatra
kami. W społeczeństwie, przed 
którego oczyma rozmyślnie zesta
wiał potęgi z marnościami duszy 
narodowej, następował przełom, 
waliła się jakaś ściana, którą od. 
grodziło się od wołania historii- 
Blady młodzieniec, który z w y
piekami na twarzy wstępował do 
wyniosłych gotyckich Katedr Za
chodu i drżącą ręką pisał pierw, 
sze apostrofy do czynu,, przeobra. 
ził się w  milczącego mądrego 
twórcę, jednym skinieniem po
wiek wskrzeszającego odległe

Ludwik Solski w roli starego Wiarusa z „Warszawianki" (Piktel W y  
spiańskiego z 1904 r.)

nocześnie z nią szedł bowiem 
wyrzut za zmarnowane siiy, utar. 
czki niepotrzebne, pychę, słowa, 
słowa, słowa, ów zaklęty czar ży
cia, zamykającego się w utartych 
konwencjach znanej sobie dobrze 
rodziny, otoczenia, warstwy.

„Pan się boją we wsi ruchu" 
oto co miał odwagę mówić Wy

W Czechosłowacji ukazały się ostatnio trzy wydawnictwa 
o Chopinie: Sylwestra Hippmana „F ryderyk Chopin", Roberta 
Loucky’ego „Chopin  —  baśnik tonu“  oraz biografia Chopina 
pióra Fr. Liszta w* przekł. w. Bełohlavy’ego pt. „Fr. Chopin“ .

Pierwsza z wymienionych publikacji, które j autorem jest 
kompozytor Hippmann, stanowi trzeci tom serii popularnych 
monografii pt. Kdo ja?" (K to to jest?). W pracy swej k ró t
kiej, lecz rzeczowo ujęte j autor opierał się na źródłach 'za
równo polskich, ja k  i-zagranicznych.

Praca prof. Loucky’ego, muzyka i  gorącego wielbiciela  
Chopina, poświęca dużo miejsca m. tn. stosunkowi Chopina 
do Czechów (jak Żywny, Jawurek, Czerny i  in.), którzy 
w jego młodych latach odegrali poważną rolę. Książka w y
dana została w estetycznej szacie graficznej.

Trzecia publikacja jest przekładem wydanej w języku 
francuskim w r. 1852 w " Paryżu biografii Chopina, pióra zna
komitego kompozytora i  w irtuoza węgierskiego, Liszta. Jest 
to pierwszy czeski przekład tego dzieła przetłumaczonego już 
n a  większość języków europejskich, w te j liczbie na język 
polski. Przekład czeski uzupełniony został spisem, nazwisk 
z komentarzami. 1 ta publikacja ukazała się w pięknej szacie 
graficznej.

epoki, aby współczesne mu społe
czeństwo polskie widziało w  nich 
własną małość i sięgało do nich 
po potrzebną siłę.

Wyspiański, herold zgody i je. 
dności narodowej, przerastał epo. 
kę. Te jego śliczne wersety o zgo 
dzie, o zjednoczonym narodzie 
pozostaną na zawsze w pamięci 
poląkiej. Z nich miała się naro, 
dzi-ć późniejsza myśl polityczna, 
łącząca w sobie walkę o wyzwo
lenie socjalne chłopa, poczynają, 
cą się już w wieku poprzednim, 
z wizjami poetyckimi.

Kościół na Skałce w Krakowie, 
gdzie w Krypcie Zasłużonych po

chowany został Wyspiański
Toto St. M uch». K ra kó w
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Zagadnienia zdrowia w skali międzynarodowej
udzielano stypendiów na studia 
organizowano wymiany pracow
ników służby zdrowia, udziałami 
porad w zakresie zwalczania zim 
nicy, raka i wścieklizny oraz w 
sprawach żywienia.

W czasie drugiej wojny świa
towej Liga Narodów i Urząd Pa

rzenie wywiadu epidemiologicz
nego i spowodowała zawarcie w
1944 nowej konwencji sanitarnej.

W lutym 1948 r. zwołano ko
misję z przedstawicieli 18 państw 
(Polskę reprezentował prof. dr. 
Kacprzak). Komisja ta na zebra-

, . . . .  - niu w Paryżu przygotowała pro-
ryski zawiesiły swe czynności:1 jekt konstytucji dla Światowej zdrowia w zakresie międzynaro- 
Juz w początkach wojny było wia Organizacji Zdrowia przy ONZ. dowyin muszą być załatwione, 
domo ze trzeba koniecznie stwo- W lipcu 1948 r. zwołano do No- tedv Światowa Konferencja Zdro 

która by ™egc Jorku światową Konferen- wia opracowała i podpisała umo- 
wpHm P im w ia  • Prace U- cję Zdrowia. Po 6 tygodniowych we co do utworzenia tymczaso- 

11 i j i®1 Narodów> 1 obradach wypracowano ostatecż- we i Komisji, złożonej z 18 osób 
P ^ tw o m  zni ny tekst konstytucji, który pod- delegowanych przez 18 państw, 

h  ‘ Ł hdować ich służbę pisali przedstawiciele 68 państw, Komitet rzeczoznawców skoń- 
znioAią i zapobiec epidemiom, m. in. delegat Polski, prof.
W listopadzie 1943 r. powołano Grzegorzewski.

rektor d jjh , ^y- wszystkich chorobach zakaźnych, do życia Administrację Narodów
^ W e i  Kk tereT i ^ nl ¿“ ry“ 1 *iie “ *»""»* się Urząd Zjednoczonych do spraw pomocy
Organizar«5™™*1' 'a*ow®J Paryski. Poza tym opracowywa i odbudowy (UNRRA) ż działem
tor d S  Zdiówdl’ UNKKA ' "?  . . f tanda5ty międzynarodowe, zdrowia. Wznowiła ona prowa-
na Europę, wygłosił w War
szawie, w auli Ministerstwa 
Zdrowia odczyt p. t. „Świato
wa Organizacja Zdrowia i mię 
dzy naród owe zagadnienie zdro 
wotne".

Oto obszerne streszczenie 
tego odczytu.

Już od XV w. państwa euro
pejskie usiłowały zabezpieczyć 
się przed epidemiami, wprowa
dzając przepisy kwarantanny.
Każdy kraj stosował ją  w  inny 
sposób, zwykle niewłaściwie, po
nieważ zawsze powodowała ona 
poważne, zaburzenia i straty w 
handlu, a poza tym nie dawała 
pożądanych wyników, przede 
wszystkim dlatego, że drogi sze
rzenia się zarazy nie były znane.

Od roku 1851 rozpoczęła się ca
ła seria konferencji międzynaro
dowych, celem osiągnięcia poro
zumienia co do maksymalnych 
restrykcji, które można by narzu 
eić poszczególnym krajom. Do
piero po 50 latach konferowania 
zostały podpisane konwencje sa- j ra4t interesuje nas choćby dla- leży od ilości jadu i miejsca uką- 
nitame w r. 1903 i 1907. Utwo- ! *e kry j« w sobie niebezpic- szenia. I  cała przykra i dla na« 
rzono pierwszą, o zasięgu świa- j ezeństwo dla zdrowia a nawet : i dla żmijl przygoda, kończy gto 
towym, organizację dla spraw i człowieka. | lokalnym, bolesnym obrzękiem,
zdrowia (Office International Najczęściej, gdy mówimy o jad©- ! lub niegroźnym dla życia zairu- 
«‘Hygiène Publique w Paryżu), j w^ych zwierzętach, myślimy w j ciem. Gdy szczęście nadal będzie 
Podobna instytucja została po- ! pierwszym rzędzie o wężach, j nam sprzyjać, możemy w aptece* 
wołana do życia dla obu Ameryk. ! ^  tymczasem wśród gadów w na- i pobliskiego miasteczka dostać

Zadaniem rządu paryskiego bv- Szyl", . kj-.aj.u, m,amy jedynego serum przeciwżmijowe, i po za-_ --------- . ą . Paryskiego by przedstawiciela jadowitych wę- | aplikowanym zastrzyku zapomni-
żów: żmiję. Wszystkie inne u nas j my wkrótce o całym przykrym 
żyjące węże i jaszczurki są dla incydencie, 
człowieka nieszkodliwe, nie po - j 

i siadają zębów jadowych, j .
Jadowitość żmiji może być ros- j ”  Ç * ©  *

a±S : ïSLLfSSgUÏÏTJS  i tropikalnych
i osne “ 0i *  febrę’ dur p '*  y | ostrożnie przerwaliśmy drzemkę | Znacznie gorzej będzie, gdy 

" i ! *«niji przez nadepnięcie. Natural- ! wyjedziemy do takiego kraju, jak
Podczas i  wkrótce po pierwszej j uie ukąsi nas w nogę w odruchu j Brazylia, czy Indie, gdzie spotka- 

wojnie światowej powstały nowe; samobrony. Ale w tym nieszczę-j my się z dużą ilością różnych ga- 
zagadnienia, które wymagały , śliwym wypadku możemy mieć ] tanków jadowitych wężów. Oba- 
współpracy międzynarodowej. Ce szczęście. Żmija niedawno zużyła | wa, jaką węże te wywołują (uką- 
iem ich rozwiązania powołano w większą porcję jadu na zabicie szenle może spowodować śmierć 
IS23 r. Ligę Narodów. Zajęła się : myszy i  wskutek tego do naszej : w 2 do 7 godzin), jest źródłem 
ona m. In. zbieraniem danych o ! ranki w nodze dostało się nie- 1 pewnego rodzaju czci, którą np.

W myśl tej konstytucji wszy
stkie państwa świata mogą być 
obrane na członków Światowej 
Organizacji Zdrowia. Konstytu
cja przewiduje powołanie Zgro
madzenia Ogólnego — jakby par 
lamentu zdrowia — wszystkich 
państw uczestniczących.

Konstytucja ta wejdzie w życie 
po ratyfikowaniu jej przez 26 
spośród Narodów Zjednoczonych. 
Ponieważ jednak pilne sprawy

watowania epidemii cholery w
Egipcie i nad sposobami, które 
należałoby przedsięwziąć, celem
zapobieżenia rozpowszechniania 
sic cholery w innych krajach.

epidemii, z wyjątkiem wybt«*u 
epidemii cholery w Egipcie, któr* 
zresztą nie ma nic wspólnego * 
wojną. Inne choroby, z w yj& ' 
kiem gruźlicy w niektórych k*®'

W maju. 1948 r. będzie zwołane | utrzymują się w  zwykły^
pierwsze Światowe Zgromadzenie j grarucach.
Zdrowia, prawdopodobnie w  Ka- | Ten stan możemy zawdzię®»*

dr.. czyi niedawno obrady nad śród-

.adzię lub Stanach Zjednoczo
nych A. P.

Końcowy fragment swego .od
czytu poświęcił dr. Goodman o- 
becńemu stanowi zdrowotnemu 
świata. Sytuacja na tym odcinku 
jest znacznie lepsza niż można się 
było tego spodziewać po najstrasz 
triejszej wojnie w historii ludz
kości. Jest stanowczo lepsza niż 
w podobnym okresie po pier
wszej wojnie światowej. Nie było«. -       —- ■ —  -  . . J  » .  V V - » v / J ' i l IV  W ł  V w u  VV/ V V W J • . « I V  ŁI T

kami zaradczymi odnośnie zlik- ! po wojnie żadnej poważniejszej

pianowemu postępowaniu w **' 
kresie międzynarodowym i 114 
terenie poszczególnych państw, * 
także wysiłkom rządów, UNRKAj 
różnych stowarzyszeń char)”!8' 
tywnych oraz postępom medycJ' 
ny zapobiegawczej, posługuj 
się takimi nowoczesnymi śród” 
kami jak: DDT, penicylina, 
sulfamidowe, syntetyczna chi®f' 
na, stosowanie szczepień ochro®' 
nych przeciwko durowi pis®»' 
stemu, cholerze i żółtej febrze-

Świat zwierzęcy broni się tez jadem
Zagadnienie jadowitość! *wie- wiele jadu, a stopień zatrucia za- 

rząt interesuje nas choćby dla-

lo czuwanie nad przestrzeganiem 
przepisów o kwarantannie, zbie
ranie i  podawanie do wiadomości 
danych epidemiologicznych. U- 
rząd Paryski miał ograniczone ( JJŁUU
f , ^ „ , ^ an̂ U abe^ OWa! tyl:  i maila w skutkach, zależnie

Płacz, pozbędziesz się kataru!
Plącz, bezpośredni efekt w ielu działanie płaczu przy zaziębieniu 

naszych najgłębszych wzruszeń, przypisać należy przeciwbakteryj 
staje się ostatnio modnym lekiem nemu zaczynowi, zawartemu we
w całym szeregu niedomagań. 
Może nie rozwiązuje dręczących 
nas problemów psychicznych, ale 
przynosi dużą ulgę. Stwierdzono 
naukowo, że udręki duszy, zno
szone bez uronienia choćby Jed
nej łzy, mogą stać się przyczyną 
poważnych zaburzeń psychicz
nych a nawet i nerwowych. Wie
lu  lekarzy twierdzi, że płacz mo
że jakby ■ wyrugować z organiz
mu niektóre zaburzenia chorobo
we, jak  zaziębienie, ból głowy, 
zapalenie gardła, zaburzenia tra 
wienne.

nie. w ciemnym pokoju. Zarówno 
dziecko jak  i  dorosły doznawszy 
ulg i w  płaczu, popada w krzepią
cy sen, lub powraca do swoich 
zajęć myślami i  uczuciami.

Cztery piąte wszystkich łez spo 
wodowane są przyczynami, ze
wnętrznym i: brakiem pieniędzy, 
kłopotami rodzinnymi, problema- 
mi pracy. Łzy nie rozwiązują tych ,,

Płacz, nazywany ucieczką sta- j problemów, ale psycholodzy ttćier ! \ Przypatrzmy się innemu typowi 
bych lub bronią kobiet, w  rzeczy- , dząf ze płacz bywa pierwszym kro i^owitych zwierząt. W morzu na 
wistosci jest jedną z nielicznych j ¡ciem do rozwiązania nawet b a r - dnie, na kamieniach, skalach —- 
oznak, odróżniającą człowieka azo trudnych sytuacji. śyją jamochłony, zwane ukwia-
od zwierzęcia. Biologowie zalicza- t ! łami. Choć wyglądają jak piękne,
■ją go do wyższych czynności u- ........ . ** “ ’ " " 'I j
myślowych, ześrodkowanych w

łzach, k tóry zabija zarazki, w y
wołujące katar na błonach śluzo
wych, górnych dróg oddechowych. 
Tuta j właśnie znajdziemy w y tłu 
maczenie zalecenia niektórych  
lekarzy, nakazujących okładanie 
szyi cebulą.

Hindusj oddają tym gadom. 
Jadowita kobra jest nawet tema
tem podania hinduskiego: „W cza
sie. wędrówki Buddy na 1 ziemi, 
kobra wyświadczyła mu przy
sługę, ocieniając jego głowę w 
czasie snu i chroniąc w ten spo
sób przed palącym słońcem (ko
bra ma zdolność rozszerzania szyi 
w kształcie tarczy). Zadowolony 
Budda przyrzekł kobrze swą ła
skę, ale wkrótce zapomniał o o- 
bietnlcy. Kobra, której ród ni
szczony był przez drapieżne pta
ki, przypomniała Buddzie o da
nej obietnicy. Wtedy bóg poda
rował kobrze okulary, które od
straszają jej wrogów.

Podobno wielu Hindusów nie 
zabije nigdzie okularnika. Gdy 
dostanie się do domu. proszą go 
uprzejmie, by chciał Ich dom opu
ścić, wywabiając go na zewnątrz 
przy pomocy jedzenia, a dopiero 
gdy te środki zawiodą, chwytają 
ostrożnie kobrę, wynoszą w pole 
1 puszczają wolno.

W Brazylii żyje jadowity wąż, 
zwany przez mieszkańców jara- 
raca. Z ukąszonych przez niego 
ludzi dwie trzecie umiera.

Na podstawie danych staty
stycznych Serologicznego Insty
tutu w Butan tanie (Brazylia) 
stwierdzić można, że w Brazylii 
w ciągu roku notowanych jest 
około 24 tys. ukąszeń ludzi przez 
jadowite węże, przy czym blisko 
5 tysięcy wypadków należy do 
śmiertelnych.

Parzą też człowiek» pięknie i . Wiele osób «uje  odraaę i 
wyglądające meduzy, mieszkanki by lęk przed włochatymi 
m. in, naszego Bałtyku, należące | nicaml. Obawa ta jest po cać®1? 
do tej samej grupy zwierząt co słuszna, gdyż gąsienice niektóry«» 
ukwiały. Gdy zetkną się w wodzie motyli mogą wywołać u człowie* '̂ 
z ciałem kąpiącego się człowieka, I silne podrażnienie skóry i

NMM MM ****

Parzące ukw iały
Pozostawmy węże w spokoju

Nagły wybuch płaczu rozpoga- barwne kwiaty, choć siedzą przy-
_____ __________ ..... _ , «w najbardziej ponure sceny do- Uvierdzone do skal;-, czyhają tut

... , , . korze mózgowej wraz z centrami mowę. Łzy w przeciwieństwie do ¡nne zwierzęta, które zbliżą się
™zruszenie, które nie j mowy i innym i, wyłącznie łudź- | wzajemnego oskarżenia się i fetót- niebacznie eto ich delikatnie po-

m ajauje  ujścia we łzach, może t Mmi, czynnościami, j ni szybko oczyszczają atmosferę ruszających się «alków lad ko-
oyc przyczyną w adliw ej czynno- j Wiemy z historii, że w ielcy i  i naładowaną wysokim napięciem. m6rek parzydełkowych, imajdoją^ 
psychiczni n7A-4 s Z , ^ a' odważni ludzie p o tra fili j z b y t częsty płacz jest jednak Wch się w tych czułkach, poraża
złość n ie ’ m n irh iin r „ó / ■ k^akać. Cromwell, Scypio, A le k -1 zjawiskiem wyczerpania, tnb w y-
m&waAmia dn rn iV fm f™ ’ <Jo’  I ?ander W ielki, Lincoln i  w ielu razem niedomogi układu nervio- 
weao Gniew nn „« ° lu ncrwo- innych szukało ulgi we łzach. ' wego i  wymaga zasięgnięcia po-

A  • Gute« np. usposabia czło- Gdy zacznie ci się zbierać na ' radu lekarka
Męka do gwałtownego ataku lub płacz, doprowadź stan swój do; r , „ . ” rt-łćPui

obrony. Przy tym stanie nadner- ¡największego napięcia. Don dera,' JcÄli Trao- e>z P łakoć, dziękuj 
cie  ̂ wydziela znaczną dawkę jeden z najwybitniejszych  specja- 
swoistego hormonu „adrenaliny“ , ■ listów  chorób oczu, tw ierdzi, że 
powodując gwałtowną zmianę im  gwałtowniej plączemy, tym  
składu chemicznego k rw i. Uda- większej doznajemy ulgi. 
remnione ivzburzenie niweczy Wzruszenie decyduje o sile pła-

zwierzątko, które staje się łupem 
u kwiatu.

Tc same ukwiały mogą parzyć 
ludzi, np. przy połowach gąbek. 
Nurek musi gąbki oderwać od 
dna morskiego, przy czym dotyka 
rękoma ukwiałów, żyjących na

normalną czynność fizjologiczną 
■ systemu nerwowego, wywołuje  

przykurcze m uskulatury i przy
czynia się do przerwania współ
zależnych czynności gruczołów o 
wewnętrznym• wydzielaniu.

Łzy, będąc spławnymi drogami 
dla naszych stanów duchowych, 
mają oczywiście w ielu przeciw
ników. Kobiety nie płaczące na
zywają płaczące — „beksami“ , 
mężczyźni z zasady gardzą łzami 
t uważają płacz za objaw słabo
ści i  głupoty. Zapatrywanie to 
przyjęło się ogólnie i  w w ie lu  w y 
padkach jest słuszne, choć dosta
teczny powód do płaczu zjawia  
się częściej, niż przypuszczamy. 
Ustalono naukowo, że słuszne mo
tyw y wylewania łez nadchodzą 
co 2j dni. Ponieważ kobiety są 
trzykrotnie czulsze na płacz niż 
mężczyźni, u ła tw ia ją  sobie łzam i \ 
krytyczne podejście do zjawisk i 
zagadnień życia.

Jeśli możesz, spróbuj płakać, 
gdy spostrzeżesz pierwsze oznaki 
nieżytu (ka taru ) błony śluzowej 
nosa. Kto wie, czy nie pozbędzie«

csu. Czasem najsilniejszy wybuch 
łez powstaje z błahej na pozór 
przyczyny, gdyż pozorny powód 
jest usprawiedliwieniem do da- 

, n i o. upustu całemu szeregowi na
pięć.nerwowych. Pewien bostoń- 
ski lekarz, po zaleceniu płaczu 
pacjentce, zdołał przywrócić je j 
mowę, którą u traciła  w następst
wie. urazu psychicznego.

Łzy uwaln ia ją nas często od 
przeżyć, z powodu których p ła
czemy: Płacz wywołany rozsta
niem się z ukochaną osobą jest 
dowodem zerwania więzów u czu
ciowych, jest oznaką, że sama na
tura wkroczyła tu, by zakończyć 
całą historię.

Osobę płaczącą należy trakto 
wać z największą delikatnością, 
dać się je j wypłakać, a następnie 
zainteresować jakąś przyjemną 
czynnością. Stopniowo powróci 
ona do równowagi duchowej, od
zyskując dobry humor i samopo
czucie. Darw in tw ierdzi, że z pła
czącym należy postępować tak 
jak  z dzieckiem: otoczyć go czu
łością i  delikatnością. Płaczący

Jeśli możesz płakać, 
niebiosom za łaskawy dar; jeśli 
nie potrafisz tego robić, zmuszaj 
się do łez. Nauczywszy się płakać . gąbkach i dokoła nich. tłbserwo- 
uwolnisz się tym , nieszkodliwym  j wano schorzenia skóry, dochodzą- 
a skutecznym sposobem od uczuć ! ce aż do wytworzenia się glębo- 
i lorażeń, które nie wyzwolone ; kich ran, jako skutki zetknięcia 
mogą zadawać katusze ciału i | się z ukwiałami na dnie mor- 
daszy. („Your Health“ ) \ skini.

i M a f t w  m j M t e t ą g c m n a i ?
Jak powstaje ropa naftowa? — Pytanie to do dnia dzisiej

szego jest przedmiotem dociekań uczonych całego świata, 
lecz jak  dotąd, nie zostało jeszcze ostatecznie wyjaśnione. 
Wiadomo jest, że ropa naftowa, podobnie zresztą jak  węgiel, 
powstała m iliony la t temu s organicznych substancyj, nie 
posiadamy jednak żadnych danych co do procesu, ja k i sub
stancje te przechodziły, nim zamieniły się na ropę.

Jak wiadomo, większość substancji organicznych składa się 
z pierwiastków takich jak: węgiel, wodor i tlen. Ropa naf
towa natomiast składa się wyłącznie z mieszaniny różnorod
nych węglmuodorów, czyli węgla t wodoru. Gdzie podział się
jednak tlen? Zagadnienie to pasjonuje już od dawna umysły 
uczonych.

Najnowsze zdobycze, osiągnięte w dziedzinie badania ener
g ii atomowej, zdają się uchylać i tu tym względzie rąbka 
tajemnicy. Stwierdzono, że rozległe pokłady kamienne my- 
kazują pewną nieznaczną radioaktywność i  wydają od milio
nów już la t promienie gamma. Możliwe, że te właśnie pro
mienie działały na substancje organiczne, znajdujące się pod 
powierzchnią ziemi. Nad rozwiązaniem tego problemu pra
cują obecnie eksperci atomowi w laboratorium Los Alamot. 
Przeprowadzane tam m. in. eksperymenty, mają za zadanie 
potwierdzenie te j możliwości. W laboratorium tym  poddano 
związki organiczne, przede wszystkim kwasy tłuszczowe, 
w skład których wchodzą węgiel, wodor i tlen, promienio
waniu radioaktywnemu i otrzymano węglowodory, o składzie 
podobnym do ropy naftowej.

Zaznaczyć należy, że doświadczenia nie przekroczyły je 
szcze stadium początkowego, jednak już dziś otw ierają w ie l
kie możliwości. Gdy uda się poznać proces tworzenia się ropy 
naftowej, może w przyszłości wytwarzać się będzie sztucznie 
produkty ropne z substancji organicznych, przy pomocy pro
mieni, wyzwalanych przy rozbijaniu atomu. (K)

parzą, powodując swędzące i pie
kące zaczerwienienie skóry. Zda
rzają się nawet dalsze skutki. Gdy 
po jakimś czasie znowu ten sam 
osobnik ulegnie takiemu oparze
niu przez meduzy, mogą wystąpić 
już inne objawy, jak trudność w 
oddychaniu podobnie jak przy 
astmie, kaszel, katar, wymioty.

/W«*#m # o «#s i  e l e g a n c i

*ię tej przykre j dolegliwości już i dorosły — to odmiana plączącego 
¡>o upływie Z godzin! Skuteczne i dziecka, pozostawionego samot-

i ./."-tyczne modele dla nmzych najmłodszych Czytelników Komplet narciarski, doskonale nadający 
się 1 do chodzenia to mieście. Płaszczyk jesienny z dopinaną na timę podszewką, podbito watoliną. 

Kurtka s kapuzą, po zsunięciu z głowy imitującą kołnierzyk.

śluzowych. Parzące te 
posiadają specjalne włoski, h*8  
łamliwe, zawierające wewnś*^ 
wydzielinę gruczołową, która V”  
ułamaniu włoska wycieka n» 
wnątrz. Niebezpieczeństwo 
człowieka polega również na 
że w lasach, zaatakowanych P^Ju 
te gąsienice, unoszące się w 
wictrzu włoski, mogą dostaw*  ̂
się do krtani, nosa, płuc, 
powodować przykre dolegliwo**

Znamy też zapewne w«*y*£ 
przykre ukłucie owadów .  
kówek, jak pszczoły, o«y, v°fnos 
dających przy końcu odw*®  ̂
żądło i gruczoł jadowy.

Ciekawe też jest z a g a d n ij
działania jadu tego samego 
rzęcia na różne gatunki 
Okazuje się, że niektóre zw ie^ J  
nie reagują wcale na dany O t  
który dla innych gatunków ”  
silną trucizną. ^

W świecie zwierząt 
cały szereg innych przy W8" .  ̂  
jadowitości. Mogą być jefoWy, 
ryby, pająki, wije, różne 
A ' prócz tego osobny zuP?"Lf 
dział tworzą zwlerzęta-pa*®*? < 
których jadowitość pozostaw.. 
związku z ich pasożytniczy®..^ 
bem życia i których toksyny 
łają szkodliwie na organha® 
wlciela. (SAP)

Mgr Wanda StojałoW*»*'
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Kontakty ze światem pozagrobowym
Jak zauważa praski „Argus“ , za

gadnienie spirytyzmu, a raczej 
spirytualizmu wysuwa się w życiu 
współczesnym na plan pierwszy w 
stopniu wyższym, niż można by 
było przypuszczać, biorąc pod u- 
wagę rozkwit nauk fizykalnych i 
technicznych. W Anglii po drugiej 
wielkiej wojnie światowej spiry- 
tualizm budzi nie tylko falę no
wego zainteresowania, ale także 
dążności do kontrolowania i tej 
dziedziny metodami, wypróbowa
nymi już w innych gałęziach wie
dzy. Media zarabiają na seansach 
góry pieniędzy, co zachęca — nie
stety — sprytnych oszustów do

uprawiania sztuczek, mających na 
celu jedynie wyłudzanie grosza od 
łatwowiernych bliźnich.

DUCH, ŚPIEWAJĄCY JAK Z NUT 
Fakt ten skłania oczywiście 

wszystkich badaczy-naukowców do 
zwiększonej czujności i ostrożności 
Wsławiony doświadczeniami z 
dziedziny telepatii prof. S. G. Soal 
przeprowadził szereg prób z me
dium, . nazwiskiem Blanche Coo
per. Na jednym z seansów zjawił 
się duch nieznanego uczonemu 
Johna Fergusona, mechanika z 
Glasgow. Soal, mając płodną fan
tazję zasugerował medium całe dzie

je życia Johna, od „a“  do „zet“  
zmyślone, i czekał, co nastąpi na 
dalszych seansach. Jakoż duch 
Johna Fergusona pojawił się zno
wu i jął ze wszystkimi szczegóła
mi, w pięknym języku literackim 
recytować kłamstwa, które profe
sor zasugerował Blanche Copper.

Takie i  podobne wyniki przepro
wadzanych doświadczeń doprowa
dziły pro}. Soala do wniosku, że 
każdy człowiek, nawet n ie  będący 
medium, podlega mnóstwu podniet 
duchowych, o których nie można 
powiedzieć, czy należą do rzędu 
indywidualnych, czy też do „ na
dawanych“  telepatycznie przez in-

Rozrywki um ysłow e
52 Konkurs Rozrywkowy  

i Autorski
Część I

O sta tn i w  ty m  ro ku  K onku rs  Roz
ryw ko w y  obejm ie zadania, k tó re  
Ukażą się począwszy od num eru n i
niejszego aż do końca ro ku  bieżące
go. System nagradzania C zyte ln i
ków  polegać będzie n ie  na losowa
n iu , lecz na przyznan iu  ich  C zyte ln i
kom , k tó rz y  uzyska ją na jw iększe 
Ilości punktów . P rzew idu jem y 20 
nagród.

D la  zachęcenia słabszych 1 począt
ku jących  C zyte ln ików  stosować bę- 
uK em y znowu zaliczan ie n ie w yko 
rzystanych pu nk tów  z K onku rsu  na 
K onkurs. N agrody będą dw ojakiego 
rodza ju : r. C zyte ln icy, k tó rz y  roz
wiążą w szystk ie  zadania K onku rsu  
o trzym a ją  nagrody za najlepsze w y 
n ik i, 2. nagrody za w y trw a ło ść  o- 
trzym u ją  C zyte ln icy, posiadający w  
c h w ili zakończenia K onku rsu  n a j
w iększą ilość zdobytych  punktów . 
W w ypad ku  nienadeslania rozw ią 
zań z trzech ko le jn ych  num erów  
zdobyte p u n k ty  przepadają.

R ównolegle z K onkursem  ro z ryw 
kow ym  prow adz im y nieusta jący 
K onku rs  A u to rsk i, k tó ry  polega na 
nagrodzeniu autoTów trzech n a j
lepszych zagadek K onku rsu  ca pod
staw ie głosowania ogólnego C zyte ln i
ków . P ros im y o nadsyłanie prac. 
Poza ty m  dodajem y, że au torom  za
liczam y p u n k ty  au torsk ie  w  K o n k u r
sie ro z ryw ko w ym , tak  ja k  za roz
w iązanie Ich  zadań.

Rozwiązania zadań z każdego nu 
m eru p ros im y nadsyłać na ka rtkach  
w ym ia ru  k a r ty  pocztowej, c z y li A  5 
(10,5 X 14,8 cm). N ie  dotyczy to ko 
respondencji lu b  nadsyłanych zadań 
na K onku rs  A u to rsk i, W ie lu  C zyte l
n ikó w  zapy tu je  o cel takiego ogra
niczenia fo rm a tu . Odpow iadam y, że 
p rzy  ty m  sposobie prow adz im y k a r
totekę, co pozwala nam zmniejszyć 
do m in im um  Ilość b łędów  popełn ia
nych p rzy  ob liczan iu  punktów .

1. K rzyżów ka  szkieletowa — pk t. 5 
(u!. L . K onop ińsk i)

P rzy rozw iązaniu  k rzyżó w k i szkie
le tow e j należy oprócz odnalezienia

wyrazów według podanych znaczeń, 
odtw orzyć rów n ież położenie czar
nych pól. Rysunek jes t ściśle syme
tryczny (względem obu osi i środka 
sym etrii), w ięc po usta leniu m iejsca 
pola czarnego, od razu można w ry 
sować trz y  jego sym etryczne odpo
w iedn ik i. (Za w y ją tk ie m  rzędów 
środkowych).

3. Łogogry f — 2 pkt.
(u l. W. N ow ick i)

Z podanych w  i lg u r z e 'l i te r  należy 
u łożyć 8 W yrazów ośm io lite row ych 
według podanych znaczeń. L ite ry  
czytane po przekątne j dadzą ak tu a l
ne rozwiązanie.

W krzyżów kach tego typ u  nie uży
wa się w  ogóle s łów  dw u lite row ych .

Pionowo: 3. D rug ie  im ię  N iem ce
wicza. 3. D yw an ro b iony  ręcznie. 
4. Święta księga mahometan. 5. N a
zwa g ru p y  p ie rw ias tków  chem icz
nych . 6. Lasso. 7. S łuży do strzela
nia. 8. Badacz starożytności. 10. Sto
warzyszenia mające za cel opiekę 
nad k im ś. 15. L iczebn ik . 10, Narząd 
w zroku, u .  Rzeka w  S zw ajcarii. 19. 
Ogród owocowy. 21. S ferm entow any 
sok pa lm y rosnącej w  Ind iach  
W schodnich ' ( -  Toddv). 22. M ieszka
niec gór. 23. S ki Inaczej. 24. Służą 
do zam ykania bu te lek (wspak). 25. 
Lekki, statek spacerowy z. żaglami. 
28. Stan USA w  Górach Skalistych.

Poziomo: j ,  za k ład  przem ysłow y i
przerab ia jący rudę na m etal. 6. Rze- | 
ka  we Włoszech. S. P rzyrząd do m ie- ! 
rżenia s iły  prądu w ody. 11. Sprężyna j 
podpierająca pudło wozu w  celu 
zmniejszenia c iśnien ia. 12. Wąż Jado- j  
w ity . 13. Papuga. 14. p isarz szw edz-, 
kl (1860—1325). 17. Ułan (taniec tran- J 
cuski w rodzaju kontredansa). 20.. 
Ośmiokat. 24. Poemat Zygmunta! 
Krasińskiego. 27. Pytać (w  jęz. an- j 
g ie lskim ). 28. Odznaczenie. 28. D ia 
beł. 30. im ię  k ró ló w  S y r ii z rodu 
A n tioch idów . 31. Inacze j sm aru j m y 
dłem, nam yd la j. 32. Krzesło m onar
sze.
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t .  Szarada — Ust. — p k t. I  
(u l. S ta ry  Szaradzista)

Przem inęła przysłow iow a polska Jesień złota , 
i !  d rzew  w  ogrodzie Już osta tn ie w ich e r liśc ie strąe» 
Zm usiła  m n ie  niepogoda i  dość częsta słota, 
że  cieple jsze siedem—osiem noszę od miesiąca,
Odleciał« m n ie  pięć—szósta, bo d n i ta k ie  śpiące,
I  d latego n ie  pisałem. N ie  gn iew aj się o to,
I d i  nad m orze 1 korzye ta j, gdy trz y —Jeden słońce,
G dy jeszcze sześć p ierw sza—czw arta da le j ciep łe  lato.
A  pam ię ta j też, m ó j synu, ja k  to  jes t w ‘ zwyczaju,
Abyś za jrza ł do każdego za granicą kąta,
Byś porów nać m ógł, gdy w ró c i»  do swojego k ra ju  
In n ych  ludó w  życie i  swe czŚ6—ro—czwarte—piąte. 
W iedz, że stąpasz, gdzie ma d w a - t rz y  przed ia ty  stąpała, 
Com oglądał, gdym  b y ł m łody, na to ty  dziś patrzysz 
I  -  gdy ------- ■ —  ■ “nas m g ły  jesienne, 1 nuda, i  cała— 
Ciesz się słońcem i  podróżą. C ału ję clę

T rzy  — trzy .

Biała Księga Szwecji
Ministerstwo s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  S z w e c ji w y d a ło  o s ta t 

n io  n o w ą  Białą Księgę (dwie p o p rz e d n ie  b y ły  w y d a n e  p rz e d  
kilku miesiącami), która naświetla dodatkowo wypadki, p o 
przedzające inwazję niemiecką na Danię ( Norwegię w ro
ku 1940. Podstawą dokumentalną B iałej Księgi są dane, za
czerpnięte z archiwów ministerstwa spraw zagranicznych. 
Dokumenty te nie przynoszą specjalnych rewelacji ani żadnego 
sensacyjnego materiału, są raczej potwierdzeniem tego, co 
już było mniej więcej wiadome i przedtem. Ale ujawniają 
wiele ciekawych szczegółów, towarzyszących wspomnianym 
wyżej wypadkom. , „ . . , ,

Wynika z nich, iż okupacja Danii i Norwegu me była cał
kowitą niespodzianką dla rządów państw skandynawskich, 
które w  ciągu tygodni, poprzedzających bezpośrednią akcję 
Niemców, otrzymały informacje o podejrzanych przygotowa
niach niemieckich. . .

O ile chodzi o Szwecję, to je j środki obrony w części po
łudniowej kraju były bardzo słabe i częściowa mobilizacja 
przeprowadzona 9 kwietnia 1940 roku, nie dala wielkich w y
ników. Brakło broni i amunicji, a reorganizacja 
kiej była dopiero w zaczątku. Na wysokości zadania była 
jedynie marynarka, nowocześnie wyposażona i gotowa do 
akcji. Na północy kraju znajdowała się dosc «naczna armia, 
licząca około 100 tysięcy ludzi, której zadaniem była obrona 
wielkich kopalni wysokowartościowej rudy żelaznej, położo
nych w Laponii szwedzkiej. Nad tym i kopalniami praguęl' 
roztoczyć swą kontrolę zarówno Sprzymierzeńcy, jak i

Iflia ła  Księga porusza również plany ,tate™ ^ ®  '
mierzonych w  Skandynawii 1 ich starania celem uzyskania 
zgody Szwecji i Norwegii na przepuszczenie wojsk, mających 
przyjść z pomocą Finlandii. Odpowiedz obu państw skandy 
nawskich wypadła negatywnie, gdyż oznaczałoby to w prak
tyce zrezygnowanie z neutralności, a tym samym wciągnęłoby 
oba państwa w orbitę W ielkiej Wojny, (is)

Znaczenie w yrazó w : i .  potrawa 
słodka, 2. słodka soczysta odmiana 
ś liw k i, 3. św ięto doroczne, c ienki 
kaw ałek Chleba lub  b u łk i z masłem, 
5. le k k i powozik dw uko łow y, 6. śro
dek podniecający, uśm ie rza jący, 7. 
m u r ochronny o k o lis ty m  kształcie 
ze strze ln icam i, 8. zw ierzę parzysto- 
kopytne. • * •

T e rm in  nadsyłania rozw iązań po
wyższych zadań up ływ a dn ia 12 g ru 
dnia 1817 roku . Jednocześnie przypo
m inam y, że dn ia 5 grudn ia  rozs trzy
gane będą w y n ik i 51 K onku rsu .

*
Odpowiedzi R edakcji. K . Daszki e- 

w icz-W ojc lechow ski: Zadania in te re 
sujące, ale n ie  podał pan całego prze 
b ieg u  ro z w ią z a n ia . P ro s im y  o u z u p e ł
n ie n ie . z .  Czaplicki: K rz y ż ó w k a  
s zk ie le to w a  za tru d n a . A r y tm o g r a f  
pójdzie w  53 K onku rs ie . » Ig r A. 
G rzyb : Większość C zyte ln ików  nie 
godzi się na podzia ł rozw iązujących 
na cz te ry  kategorie , a jed yn ie  glosu
je  za nagrodam i pocieszenia, k tó re  
prawdopodobnie w prow adzim y.

Z. H ryn ie w ie ck i: Od całego serc. 
życzym y pow ro tu  do zdrow ia.

E. M a tw lc jczu k : W  odpow iedzi na 
lis t z dnia 20. 11.: W ydaw ało się nam, 
że Jest Pan zadowolony z konkursu  
autorskiego. P ros im y o rozw in ięc ie  
tem atu.

O. M .: K o n ta m in a tk i aku ra t p rzy 
dadzą się P an i do Pollnom ów . Jako 
oddzielne zadanie w yda je  się za ła t
we. N ie  przekonała nas P ani, że wszy,
m o l i  w i j  są zw ierzę tam i — raczej 
owadami.

A  K a lińska : Postaram y się o szy
fry .

J. T u rek : P rzeciw ko losowaniu na
gród za każdy num er w ystępu je  o- 
gromna większość czy te ln ików . Pań
ski głos jes t chyba Jedyny.

T . K rzoska: W yjaśn iam y, Ze po iino - 
m y  mogą się składać z w szelkich 
słów, a n ie ty lk o  z rzeczow ników . ■

ł l .  K iw acz: Ł o gog ry f — rozsypankę j 
rozw iązało ponad SS% czy te ln ików . 
Ilość pu n k tó w  za każde zadanie w y - j 
znacza Redakcja.

Rozwiązanie zadań z nr. 43 ;
10. K rzyżów ka — Łogogry f. Roz

w iązanie: D zienn ik  Zachodni“ . Sło
wa pomocnicze: 1. Rodan, 2. k ik u t,
3. kozak, 4. Le ila , 5. m niem anie, 6. 
ale, 7. n it, 8. Boh, S. oda, 10. Tu cy- 
tydes, 11. Duala, 12. w inko , 13. K a
zań, 14. f l i r t ,  I .  dom, I I .  k ie , I I I  tuz, 
IV . ski.

u .  Podział g run tu .

iiif osobę nie tylko z okresu prze
szłości, czy teraźniejszości, lecz 
nawet... 2 przyszłoś cl. Uczony
stwierdził bowiem, że duchy za po
średnictwem mediów mówią rze
czy, mające się dopiero zdarzyć, j 
Na przykład wymieniają nazwiska 
ludzi, mających zająć jakieś mie- i 
szkania za kilka lat i opisują ze 
wszystkimi szczegółami późniejsze 
urządzanie wewnętrzne tych lo
kali, co się po latach sprawdza co 
do joty.

TAJEMNICA KATASTROFY 
BALONOWEJ

Duch, materializujący się na 
seansie, może na podstawie zebra
nych przygodnie w drodze telepa
tycznej „informacyj" mówić o rze
czach, które były znane tylko ja
kiejś osobie zmarłej, w danym 
wypadku tedy medium jest rzeczy
wiście pośrednikiem między świa
tem żywych, a myślami ducha tej 
zmarłej osoby.

Duch poległego na wojnie brata 
prof. Soala oznajmił mu np., że 
kiedyś w dziecięcych latach, gdy 
obaj w Litt.le Stambridge Rectory 
budowali dla rozrywki chatę, bez 
wiedzy profesora zagrzebał w zie
mi medal. Prof. Soal w towarzy
stwie świadków udał się na opi
sane przez ducha miejsce i  Istot
nie wykopał z ziemi zaśniedziały 
medal brązowy.

Jeszcze ciekawsze jednak były 
dane. jakich komendant balonu 
sterowc- r R 101“ , H. C. Irw in  u- 
dzielił 'ździemika 1930 roku, 
po katasU ofie tego statku po
wietrznego, w której sam po n iós ł 
śmierć. Za pośrednictwem medium, 
El len Garret, zmarły tragicznie 
kapitan sterowca zakomunikował 
badaczowi spirytystycznemu, Har
ry Prince'owi, mnóstwo facho
wych szczegółów technicznych, któ 
re potem zostały całkowicie po
twierdzone w toku dochodzeń 
szczegółmoych. Duch wskazał przy 
tym na wielką toadę konstrukcyj
ną sterowca, którą koła oficjalne 
utrzymywały w ścisłej tajemnicy. 
Pónadto duch wymienił nlefiguru- 
jącą na żadnej mapie osadę fran
cuską, Achy, nad którą sterowiec 
„R 101“  zaczął tracić wysokość 
bezpośrednio przed katastrofą.

DOWÓD ŻYCIA POZA
G R O B O W E G O

Splrytyści uważają za niezbite 
świadectwo istnienia życia poza
grobowego fakty z dziedziny tzw. 
„korespondencji krzyżowej", którą 
prowadzono od r. 1906 do 1930. W 
danym wypadku duchy wyrażały

(Dokończenie na str. 4)

f

! Przeczytajcie dzieciom ..
ZO F IA  BRONIKOW SKA

Jeclzśe śnięty M iko ła j
. . . Zebrali się Wszyscy Święci —  
stanęli przed bramą Raju:
—  Niech ci się w  drodze poszczęści! 
Jedź zdrowo M ikołaju!!. . .

. . . Popatrzył święty Jerzy —  
czy uprząż jest jak należy...

Podeszła święta Agnieszka —  
wetknęła coś do mieszka . . .

Zadzwonił Piotr kluczami:
—  Ileż kłopotu z Wami!

Skoczył Kosma z Damianem —  
otwarli na oścież bramę , . .

A w  chwili ostatniej przyszedł 
cichutki —  Brat Franciszek . . .

. Przyniosłem konikom siano
wyrosłe na rajskich łąkach. . .
I  mleka pełniutki dzbanek 
dla kota,
co się zabłąkał. ,  .
. . .  I  okruszynki myszkom.
I  jakąś kostkę dla pieska . . .
I  ptaszkom —  
marznącym w śniegu —  
przyniosłem 
mannę niebieską!. . .
Zabierz to, zabierz proszę!
Cóż Ci szkodzi? . . .
Nie w zbraniaj. . .
Sam już wszystko ułożę!
Dosyć miejsca jest 
w saniach . .

. . Uśmiecha się Staruszek —  
dobry, siwy Mikołaj:
—  Dobrze —  mówi. —  Zabiorę 
i od siebie coś dodam!. ..
I  podszepnę dzieciakom —  
niechaj też pamiętają . .  ,
—  Ale już mi czas w drogę —  
już tam na mnie czekają!. . .

Św i a i  s i ę  ś m i e j e . « .
U M

AUTOPLAN TEK MA RACJĘ

O í
o To

12. Rebus, Parasol noś i  p rzy  po
godzie.

Rozwiązanie zadań z nr. 45
1«. Rebus. — P o łow y dokonał t®n, 

co zaczął.
17. Szarada sportowa. — K onku rs  

spo rtow y D zienn ika Zachodniego.
18. U kładanka cy fro w a  szyfrowana,

— P rzy jaźń  narodów  słow iańskich .
Spółg łoski — współrzędne tabe lk i 

liczb! b, d, lt, p, t, z. Rozwiązanie 
w ysuw ank l: b rom , dysproz, kobalt, 
polon, to r, złoto . U zupełn ione słowa 
oraz szy fr: P roza ik  — po, k ru p n ik  — 
pu, ostryga — ty , to r tu ra  — tu , kasz
ta — ka, taraban — ba, ozim ina — 
zl, poradą t - pa, k ry ty k a  — k y , ka 
bała — ba, ropucha — pu, epopea — 
pe, fa b ryka  — by, op in ia  — p i, ta
bo re t — to , po kryw a  — py, pokraka 
--  ko, proteza — pe, m atrona — to, 
dobytek — dy, w arcaby — ba, szpa
gat — pa, prycza -■ py, N iem ka — 
k«, depozyt — dy, Sorbona — bo, 
drużba — d u

— Ozy ai» uważasz, że trzeba było złożyć sknqrôta po wylą
dowaniu?

— Cay ul« mogłaś potłuc lo a* 
praed zaótaaowwnłem eabiegu?

DEMONSTRACJA W REZERW ACIE PRZYRODY

— Tera® zobacz sama, Jak głu
p io  wyglądasz w  tym nowym k*- 
P eliM w nl (L ib e rty )

— Zdat* się, ba bo oHitttwłoiioi. uło wRhtały ¿mbcsc tego i 
««moehodu . .  . (ftatustfm
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Ściany meczetów isfahańskich wyłożone są majoliką 
wanowych w barwach żółtej, niebieskiej i

Z kilku, nielicznych zresztą, 
dziedzin perskiej sztuki stosowa.’ 
nej najważniejszą jest bez wątpię 
nia dywaniarsiwo, słynne od wie- 
ków w całym świeeie, W dywa
nie wypowiada się najpełniej ar. 
tystyczna dusza Persa, jego za
miłowanie do drobiazgowego oz.

o wzorach dy-
zielonej.

zwłaszczaruiejszej architekturze, 
meczetowej.

Jakkolwiek dywan nic jest wy
nalazkiem Persów, bo mamy do
wody na to, że. znano go jeszcze 
w Asyrii i  w starożytnym Egip
cie, to jednak muzułmańska sztu
ka Persji doprowadził» dywa-

Cios przeszedł 
z Zachodu

Materiałem używanym do wy. 
robu dywanów jest wełna ow
cza, kozia i  wielbłądzia. W gor. 
szego gatunku dywanach spotyka 
się Jeszcze poza tym bawełnę. 
Najdroższe dywany były sporzą
dzane z jedwabiu, w  wyjątko
wych wypadkach przetykano je 
srebrem względnie złotem.

Wełna używana do tkania dy. 
wanu jest starannie czyszczona i 
prana. Najcenniejszym jej gatun 
kiem- jest tzw. kork — wełna pu- 
szysto-jedwabista. Wełnę barwi

bnym wzorem. Jeśli więc do bo
gactwa harmonijnie dobranych 
barw dołącza się subtelność ry 
sunku i bogactwo wzoru — ma
my prawdziwy poemat sztuki 
tkackiej najszlachetniejszego ga
tunku. Światowe tkactwo nie ma 
cenniejszej tkaniny nad dywan 
perski.

Tkają  kobiety  
i dzieci

Dywany do dziś dnia tka się w 
Persji sposobem ręcznym na kro
snach, planowo . ustawionych.
Często rozmiary dywanu są tego_ V j     y y KJ-O.J. W J j J UJ W dUU tcgu

się z kolei farbami pochodzenia ! rodzaju, iż wymagają stania ro-
roślinnegb (np. farba caeirwona 
jest sporządzana ze skórek gra
natu), co zapewnia jej nieograni-

dabiania przedmiotów codzienne- ! ttiarstw® do wyżyny, nieosiągal.
aej przez inne narody.

! Od kiedy Persowie produkują
go uży tku.

Dywan perski jest dosłownie 
przedmiotem codziennego użytku. 
Na nim odprawia się modlitwę, 
na nim się siedzi u siebie w  do- 
Ki’a.  ̂ w >,cza jebane“  (herbaciar
ni"). Inne rodzaje perskich tka
nin, jak makaty, zwane „kalam- 
kar“ , czy bmkaty, chociaż często 
bardzo piękne i  cenne, nie mają 
już tej słaWy i ' rozpowszechnienia 
co dywan. Stał się on pierwowzo. 
rem innych sztuk stosowanych, 
jak inkrustacja kością i metalem 
w drzeyyie oraz mozaika, wzglę

dywąny? Trudno tu dać ścisłą 
odpowiedź. Biblia (Księga Estery 
I, 6) mówi nam, że w  pałacu kró
lów perskich, w Suzie, wisiały: 
„białe, zielone i niebieskie“ za
słony. Były jo  zapewne jakieś 
drogie tkaniny, ale czy dywany, 
nie wiadomo. Z obrazów starych 
mistrzów holenderskich i  wene
ckich wiemy o istnieniu dywa
nów perskich wysokiej klasy ju l 
w X I I I  w. po Chr. Największy 
rozkwit sztuki ' dywaniarskiej 
przypada w Persji na czasy Ab-

dtiie mą.jolika barwna, tzw. „ka- j basa Wielkiego z dynastii (Safa- 
ssf“ , stosowana szeroko w daw- ' widów (w. XVI).
m

M  światem 
pezagrobowym

(Dokończenie na str. 3)
twoje myśli nie za pośrednictwem 
mediów, lecz „pisania automatycz
nego“ . Polega ono na tym, że o- 
sobą wrażliwa trzyma bezwolnie 
ołówek w swobodnie spoczywającej 
na stole ręce. Przy osłabionej świa
domości takiej osoby nieznana si
ło zaczyna w pewnej chwili poru
szać je j ręką. Ołówek kreśli z po
czątku niewyraźne zygzaki, później 
jednak pisze różne wskazania zza 
grobu, które nie tylko stylem, lecz 
nawet charakterem pisma przy
pominają osobę zmarłą, dyktującą 
pismo.

Wiele kobiet poświęcało się z 
zapałem tej korespondencji. Na 
tej drodze powstają niekiedy istne 
perły twórczości literackiej. Utwo
ry wielu kobiet były niemal iden
tyczne, choć autorki wcale się nie 
znały. Co więcej —■ jeśli poszcze
gólne utwory były niezrozumiale, 
to przy zestawieniu z innymi, tak
ie niezrozumiałymi utworami, pi
sanymi przez inne autorki, nabie
rały właściwego, często głębokiego 
sensu, przetkanego gęsto wiadomo
ściami z dziedziny wiedzy facho
wej.

Za właściwych autorów utwo- 
ów można było przyjąć jedynie

fotografia „ducha“  z Raynham 
Hallu w hrabstwie Norfolk, w An
glii. Spirytysta, który dokonał zdję
cia utrzymuje, że widział widmo, 
zstępujące po schodach. On sam 
i trzej świadkouńe zeznali pod 
przyniwĄ, i « klisza ni« była re-

zmarlych niedawno uczonych spe
cjalistów z poszczególnych gałęzi 
wiedzy, którzy za życia przepro
wadzali eksperymenty z duchami 
i widocznie po zgonie chcieli dać 
dowody swego pozagrobowego ist
nienia. Do grupy tej należeli filo 
log F. W. H. Myers, Edmund Gur- 
ney, Henryk Sidgwick i inni.

„JESTEŚMY W NIEWOLI 
BEZSILNOŚCI“

Duchy tych uczonych udzielały 
tyjącym bliźnim rad, jak mają po
stępować i  czego mają się wystrze
gać. Nasuwa się pytanie, dlaczego 
używały one dla wyrażenia swych 
myśli aż tak skomplikowanej dro
gi, a nię mówiły jasno i  wyraźnie, 
za pośrednictwem, jednej osoby o 
własnościach mediumicznych, o co 
im chodzi.

Na pytańie to udzielił odpowie
dzi duch Myęrsa, oświadczając:

— Najlepszym obrazowym po
równaniem z trudnościami, na ja
kie natrafiamy przy próbach wyr 
stawiania, się, byłoby takie: wy
daje mi się, że stoję przed olbrzy
mią taflą szklaną, pokrytą zamro
zem, która nie pozwala mi dobrze 
widzieć, ani nie przepuszcza dźwię
ków, wychodzących z moich ust, i 
że przy tym coś dyktuję bardzo 
tępej sekretarce. Czuję, iż znaj
duję się w niewoli bezsilności, gdy 
chcę powiedzieć wam coś najważ
niejszego. Nie mogę w żaden spo
sób nawiązać stałej łączności z 
tymi, którzy rozumieliby mnie i 
wierzyli mi!

Mówiąc po prostu — trudności 
wyrażania się w życiu pozagrobo
wym i niebezpieczeństwo fałszywe- ! 
go komentowania na ziemi wszyst
kiego, co dochodzi na nią spoza 
grobu, są tak wielkie, że zmarli 
badacze zrezygnowali ż dążenia do 
wyjaśnienia żyjącym, bliźnim, tego, 
co się dzieje „po tamtej stronie“ .

Tym nie mniej wyniki dotych
czasowych badań spirytystycznych 
znanego uczonego z tej dziedziny, 
Gardnem, Murphy'ego, do stwier
dzenia dwa lata temu, iż „ nie
wątpliwie trudno byłoby podać o- 
stateczny i absolutny dowód ist
nienia nieśmiertelności, ale znane 
ju t fakty wystarczają, aby uspra
wiedliwić całkowicie naszą, wiarę 
m tyc i* ¡tomaee&omiP.

Robotnice perskie przy warsztacie, 
na którym tkają dywan.

botników na rusztowaniu. Tka
czami są, przeważnie kobiety i 
dzieci, nieraz bardzo małe. Pra
cą tkania kieruje instruktor, dyk 
tując śpiewnym i rytmicznym gło 
sem jakiego koloru pęczek wełny 
należy w danym momencie na 
kanwie zawiązać. Sam instruk
tor kieruje się miniaturowym 
wzorem, wymalowanym na pa
pierze. W ten sposób możliwe jest 
tkanie dwu lub nawet więcej dy. 
wanów naraz, jakkolwiek cenne 
dywany są wykonywane tylko w 
jednym egzemplarzu.

Od ilości wspomnianych węz
łów na decymetrze kwadratowym 
kanwy zależy m. inn. cena dywa
nu. Najtańsze dywany mają od 
3 — 5 tysięcy węzłów, lepsze do 
8 tysięcy, drogie dywany liczą od 
8—10 tysięcy i więcej węzłów na 
decymetrze kwadratowym. Toteż 
produkcja takiego dywanu trwa 
nieraz całymi latami 1 pociąga za 
sobą odpowiednio wysoką cenę.

Zabytkowy dywan perski •— jedwab przetykany srebrem.
Zdjęcia autora artykułu.

Wnętrze zamożnego domu perskiego,
wanami.

przystrojone jest zawsze dy-

csBosią niemal trwałość. Po dłuż
szym okresie czasu dywan pokry
wa się swoistą patyną i tak już 
pozostaje, nieczuły na działanie 
wody i  słońca.

Sposób przyrządzania farb jest 
przeważnie tajemnicą producen
ta. W ostatnich dziesiątkach lat 
dywaniarstwo perskie otrzymało 
od Zachodu cios śmiertelny w po
staci farb anilinowych, tańszych, 
nie wymagających dużego kłopo
tu i równie dla oka perskiego 
efektownych. Pers bowiem lubu
je się w  barwach jaskrawych, 
ognistych, kontrastowych.

Inną cechą typową dywanu jest 
rysunek i wzór. Pers nie lubi naj
mniejszej wolnej przestrzeń" na 
płaszczyźnie dywanu. Toteż na 
lepszym dywanie każdy decymetr 
kwadratowy jest wypełniony dro

Te prawdziwe arcydzieła per
skiej sztuki stosowanej są wyko
nywane w zadziwiająco prym i
tywnych warunkach, i  przy po
mocy nieskomplikowanych war- 

| sztatów ręcznych. Jeś4 do tego 
i doda Się fachowo nieprzygotowa- 
j nego robotnika i  małe często

dzieci, jest się z najwyższym u- 
znaniem dla artystycznych zdol
ności ludu perskiego.

Słynne
ośrodki tkackie

W dawnych wiekach najsłyn
niejszym ośrodkiem produkcji dy 
wanów było miasto Kaszan a po
za nim Isfahan. Miasta te nadal 
przodują w  tej dziedzinie. Dzi
siaj, oprócz wymienionych, zna
ne z wyrobu dobrych dywanów 
są miasta Nain koło Kaszarni, 
Hamadan, Weramim pod Tehera
nem, Soltanabad (Erak), wresz
cie Szyraz. Doskonałe też dywany 
są wyrabiane przez górskie ple
miona Kurdów i  Kaszgajów. 
Dlatego na perskich bazarach 
dywanowych najczęściej spotyka
my się z „isfahanarai“ , „kasza na. 
m i“ , „naimami“ , „weraminami" 
względnie „kaszgajiami“ . Słyn
ne „buchary“  (od perskiego nie
gdyś miasta Buchara) są już dziś 
towarem importowym i określa
nym nazwą „rusi‘‘ (rosyjskie).

Persowie odznaczają się du
żym zamiłowaniem do ozdabia
nia ścian swych mieszkań dywa
nami i  makatami, stąd dom każ
dego zamożnego Persa wydaje się 
obcokrajowcowi jakby muzeum. 
W mieszkaniach prywatnych mo
żna nieraz oglądać dywany, nie 
spotykane nigdzie na bazarach, 
bo albo stare nieprodukowane 
już dzisiaj a od dziedzicz one po 
przodkach, albo wykonane na za

mówienie według żądanego wzoru 
i  jakości. Nawet szałas raczej, niż. 
dom ubogiego Persa, ma na kle
pisku jakiś dywan a ściany za
wieszone są „kalamkarami“ . Ni« 
zwykła kolekcję cennych dywa
nów można oglądać np. w re
prezentacyjnym pałacu szachów 
„Golestan“  w stolicy Persji.

Persko-polskie
oddzia ływ an ie

Perski przemysł dyw&niarski 
wywarł swego czasu wyjswśny 
wpływ na polskie tkactwo arty- 
tyczne. Szlachta polska, mając 
duże zapotrzebowanie na tte fli: 
ny wschodnie, w  których się lu 
bowała, zakładała w  kraju tzw» 
persjamie. Były one w BuczczU 
(makaty buczackie), Brodach, Sta 
niisławowie, Lwowie, później W 
Słucku (pasy stoickie). Grodnie a 
nawet Krakowie. Królowie t 
możnowładcy polscy w X V II w. 
sprowadzając wiele dywanów * 
Pensji i narzucając swój gust 
względnie wzory spowodowali P° 
wstanie perskiego dywanu spe
cjalnego typu, określanego mia
nem „lahestani“  czyli polski. Na
zwa ta ustaliła się później nawet 
w  nomenklaturze europejskiej 
w  postaci francuskiego ..tapis »»- 
lonais“ , niemieckiego „Polentep- 
Pieh“  i angielskiego „polish rug“ , 
obejmując wtedy dywany produ
kowane już w Polsce według per
skich wzorów.

Franciszek Machjilski.

Fackimilowe wydanie
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Nakładem Tow. Naukowego 
Warszawskiego ukazał się w  pięk 
nej szacie graficznej cykl poezji 
Norwida pt. „Vade MecumT Wy
dawnictwo to, zaopatrzone w ob- 

! szemą przedmowę prof. Waeła- 
■ wa Borowego składa się z facsii. 
milowych reprodukcji całego rę
kopisu tego mało znanego dzieła 
poety, które szczęśliwym zbie
giem okoliczności ocalało z pożo 
gi wojennej.

„Vade Meeum“ miał być dru
gim tomem „Poezji“  planowanym 
przez Norwida po tomie brock 
hausowstoim z r. 1863. Z biegiem 
czasu, nie doczekawszy się druku, 
wprowadził poeta szereg dodat
ków i poprawek. Wydanie obec
ne pozwala poznać ten zbiór poe
z ji w całości oraz z poprawkami 
i  w  układzie, jak i mu nadał poe
to

„ K o b ie t a  z m ie n n ą  je s t « . ."
.• %  -.SV -S
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. . .  zwłaszcza, gdy ma do dyspozycji taką suknię, jak przedstawiony tu model. Na fotografii pierwsza} 
suknia, w jasno popielatym kolorze, to kreacja, że tak powiemy, „zasadnicza“ . Po odpięciu bart»' 
nych kokardek u szyi i paska z modelu podstawowego i założeniu kamizelki w odmiennym, kolorze 
mamy zupełnie inną suknię. No. zdjęciu trzecim znów nowe wydanie tej samej kreacji. Żabot z pió
rek pod szyją i baskinka w pasie tworzą odmienną całość. Piękny ten model, pomysłu Bra'  
ficzki, Marii Bieńkowskiej, zaprezentowany został na zamkniętym pokazie w Państwowej Szkole Pr»9'  
myślowej Żeńskiej, zorganizowanym z okazji ogólnopolskiej konferencji kierowniczek warsztatów

szkól zawodowych y oto c i, Datk« K atow i«*
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arcydzieło perskiej sztuki stesewanej


